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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  17. Marca. —  Prezes m inisterstwa pruskiego baron Manteuffel 

p rzy b y ł tu wczoraj popołudniu.
_  D zisiejszy M o n i t o r  donosi: W czoraj o d b y ł się  chrzest z w od y  now o  

narodzonego księcia. T enże otrzym ał imiona: N apoleon Eugeni- Ludwik Jan 
Józef. P apież i królowa szwedzka trzym ali go do chrztu.

—  D w a w y sz ły  iu  buletyny w  niedzielę przedpołudniem  o godzinie H e j ,  
które brzm ią jak następuje:

Stan zdrow ia cesarskiego księcia je st  zadowalający. O stanie zdrow ia cesa
rzow ej pow iada drugi buletyn, w ydany o godz. 6ęj po południu to samo. Na 
dzień będą dw a buletyny w ydaw ane. Cesarz przyjm ow ać będzie dziś wielkie  
ciało państw a.

—  W czorajsza ilurninacya była św ietna i przeszła bez zam ięszania spo- 
kojności.

—  W ed łu g  dziś ogłoszonego buletynu cesarzow a ma się dobrze, cesarski 
książę w yborn ie . Stan księcia Hieronima zadow alający.

B e r l i n ,  18. Marca. —  D zisiejszy  S t a a t s a n z e i g e r  ogłasza p r a w o  z d 
2 5 . Lutego 18 5 6 , dotyczące uzupełnienia §. 31. ordynacyi miejskiej dla sześciu  
w schodnich prow incyi z 30 . Maja 1 8 5 3 , w ed łu g  którego odtąd w olno będzie 
miastom obierać burm istrzów  i innych płatnych czło n k ó w  m agistratu d o ż y 
w otnie.

B e r l i n ,  17. Marca. — K r e u z z e i t u n g  zam ieszcza obszerne ośw iadcze
nie pana R ochow  z K rahne, brata pana R ochow a P lessow , który miał p o jed y
nek z dyrektorem  policyi llinckeldejem . Z ośw iadczenia tego w y p a d a , iż po
stępow anie policyjne przeciw  członkom  klubu żokejskiego w  Czerwcu r. p. było  
pow odem  do sporu z panem H inckeldejem , który panu R ochow  P lesso w  i in
nemu jeszcze  panu pew n ą udzielił w iadom ość, o której pan R ochow  P lessow  
zawiadomił interesow ane osoby. Z tych  jedna  należąca do stanu oficerskiego 
doniosła o tem radzie honorow ej, a ta zapytała pana Hinckeldeja o stan rzeczy. 
Ostatni o św iad czy ł urzędow nie, ze  takiej w iadom ości nieudzielił panu Rochow  
i owem u drugiem u p a n u , w  skutek tego rada honorow a poczytała rzecz tę za 
załatw ioną. N-e tak atoli pan R ochow  P lessow  w idząc, że na nim pozostał za
rzut nieprawdy pow iedzianej, spraw ę tę dalej pop ierał, która nareszcie pocią
gnęła  za sobą pojedynek ze sw em  następstw em .

— Frankfurcki dziennik don osi, że pojedynek w  którym  zg in ął hr. Canitz, 
odb ył się  w  Poczdamie.

—  G a z e t a  n i e m i e c k a  p o z n a ń s k a  pisze: Hr. A lfons T aczanow ski, 
który ju ż  dawniej ustanow ił m ajorat, zosta ł zam ianow any przez Najj. Pana 
sukcesyjnym  członkiem  izby panów . W ed łu g  listy  n a zw isk , pan lir. la c z a -  
now ski je st  p ierw szym  członkiem  z polskiej narodow ości w  prow incyi poznań
skiej , którem u dostaje się miejsce sukcesyjne w  izbie panów . — Od czterech  
tygodni u tw o rz y ły  się tu dwa tow arzystw a  kredytow e i pod a ły  sw e  statuta 
rządow i z w nioskiem  o koncesyą. D w a tow a rzy stw a  tak ogrom ne nie m ogą  
istnieć obok sieb ie, bo przez w spółubieganie się p su ły b y  sobie interesa; z tego  
pow odu  podobno Najj. Pan zalecił m inistrowi handlu panu v. d. H ey d t, aby te 
tow arzystw a starał się p o łączyć . Kapitał zak ład ow y ma w yn osić  5 0  mil. tal. 
K om itet pierw szego tow arzystw a składa się  z tajnych radzców  handlow ych  
Carla i Conrada, hr. R edern i pana M evissen; kom itet zaś drugiego z księcia 
B entheim , Itr. T aczan ow sk iego , tajn. radzcy P lotz i bankierów  Błeichw edera  
i Habera. Hr. T aczanow sk i kieruje interesami tego to w a rzy stw a  i stara się  jak  
najrychlej rzecz tę do skutku doprow adzić , ile że w iem y z dośw iadczen ia , iż 
tutejszą  g iełdę zalew ają lnstytuta podobne papieram i, jak  w  M einingen, Darm - 
stadzie, L ipsku i t. d. Z w racają tu pow szechną u w agę na hr. T aczanow sk iego  
i są  przekonani, że usiłow ania je g o  uw ieńczone zostaną pom yślnym  skutgiem , 
ile że w iadom ą je st  rzeczą , iż hr. T aczanow sk i je s t  personą grata u dw oru.

Południowy teatr wojny.
G a z e c i e  a u s t r y a c k i e j  z P aryża pod dniem 8 . Marca donoszą: Chociaż 

najw iększa panuje tajemnica w  konferencyach parysk ich , dow iadujem y się  
przecie, że  kw estya co doM ikołajew a ju ż  ukończona. R ozw iązan ie  pytania tego  
ma kompromis za ła tw ić , pod ług którego w arsztaty  M ikolajew a mają być  od
stąpione pryw atnem u tow arzystw u  z zastrzeżeniem , że  żadne okręty  wojenne  
nie będą tam budow ane. W łaśc iw ego  arsenału m arynarki nie b y ło  w  M ikola- 
j e w ie ,  bo budow ane tam okręty  w ojenne zw y k le  odsy łan o  do Sew astopolu  
celem uzbrojenia ich. A nglia żąda , aby fortyiikacye Sew astopola  zniesiono, na 
to R o sy a  nie chce z ezw o lić , tw ierdząc, że  najw ażniejsze porty  nadmorskie 
wzm ocnione są fortyfikacyam i, choć nie są wojennem i, jak  np. Ancona, T ryest, 
Liverpool, M arseille, Havre i t. di Utrzym ują przeto, że  Sew astopol m oże być  
zam ieniony na port nadmorski h a n d low y , i nie potrzeba znosić fortyfikacyi 
jakie dotąd są , a to tem bardziej, że państwa zachodnie nie m ogą dla siebie 
przyw odzić  praw a z d o b y w cy , g d y  pomimo zdobycia strony  południow ej S e -

D W U  BRACIA ARTYŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX, wieku.

przez
Ł .  I* .

(Dalszy ciąg.)
Już późna nastąpiła jesień , kw iaty p o żó łk ły  w o-  

g ród k u , w iatr  szumiał na dw orze, by ło  zim no, p o 
chm urno i sm utno. I w dworku na Faworach było  
pochm urno i sm utno. Marya na sto łku  siedząc robotą  
była zajęta, ale jej wesoła nie w tórow ała  piosenka. 
M ichał obok niej m ilczący z ołówkiem  w  ręku, lękał 
się na n ią sp o jrzeć , nie wiedział dla czego, jednak jej 
r y s y  rzucał na papier, i podobieństwo b y ło  wielkie, 
K to oczami serca patrzy, tego wzrok w ew n ętrzn y  
nie zaw od zi, ten najlepiej w idzi! Bogdański zam y
ślo n y  chodził po pokoju, b y ł nie sw ój, czegoś mu nie- 
dostaw ało, trzym ał fajkę w  gęb ie , choć ogień w  niej 
ju ż  oddawna zagasł. W  tem drzwi się o tw o rzy ły , 
w szedł major D rużbacki, ścisnął kapitana za rękę, 
a oddając papier Polińskiem u: *Oto tw ój paszport,"  
rzek ł, »miejsce w  dyliżansie zam ów ione na jutro na 
godzinę 4. po południu.®

M ichał p o ło ż y ł ołów ek, bo mu z rąk w yp ad ł, w zią ł 
paszport schow ał; poczem stan ąw szy  pod oknem, 
czoło opar! o s z y b ę , c z u ł, że  go  coś paliło, że krew  
cała uderzała do g ło w y . M arya zbladła, przestała r o 
botę , a łez  kilka po pięknej tw arzy  sp łyn ęło . 1 kiedy  
ojciec zaw oła ł na nią: ..M aryniu nałóż mi fajkę,® 
w olnym  krokiem , ze schyloną g ło w ą , poszła do dru

giego pokoju spełnić dany rozkaz. 1 M ichał poszedł 
za nia

..M aryo ," rzekł do n iej, ..jutro o tym  czasie, 
ju ż  nie' będziem y z sob ą , ju ż  nas daleka prze
strzeń przedzielać zacznie.

-   I-i- - .. r. ,ł ri A n Tl /. 1VI

Jest to pierw sza próba, 
przez którą przechodzić m am y, abyśm y się godniej- 
szem i stali tej p rzy sz ło śc i, tego szczęścia , które nam 
opatrzność gotuje.®

..Michale,® odpow iedziała z przytłum ionym  głosem , 
»i na cóż te dobrow olne próby, bez których obejść- 
b yśm y się m ogli? I ty  i ja  nie bogaci je steśm y , ale 
m am y d o sy ć , bo to, co mamy, nam w y starczy . Na 
cóż nam się ubiegać za n ieznanym , kiedy przez ten 
czas w yp u ścić  m ożem y to, co w  ręku trzym am y!«

»Maryo,« gdyb ym  się serca tylko p y ta ł, toby o d - ’ 
pow iedziało, pozostań, ale rozsądek każe inaczej. G dy
bym  ciebie nie by l poznał, byłbym  m oże pozostałj 
w  mojej m ierności, bo m iłość w łasna mnie nie odu-: 
rżała, a praca byłaby w ystarczy ła  na niezbędne p o - 1  

trzeby życia. P ozn aw szy  nadziem ską isto tę , ja k że  ją  i 
nie mam stroić w  anielskie pióra? N ie znana dotąd  
żądza obudziła się w e mnie, odezw ała się m iłość w ła 
sna, aby m iłości w inn y haracz z ło ż y ć  m ogła. T eraz  
czuję potrzebę zasłużonych  laurów , abym je  u nóg  
twoich z ło ż y ł, czuję potrzebę rozg łośn ego  imienia, 
abym  cię nim p ow ita ł, czuję potrzebę m ajątku, aby 
ciebie otoczyć tym  w szystk im , o czem tylko pom y
śleć , co tylko zażądać m ożesz. Lat parę prędko prze- 

Irainą, a w ted y  poświęceniem  dnia każdego, każdej 
jgodziuy, m oże zdołam  zatrzeć z twojej pamięci ślady

bolesnej o d w ło k i, dręczącej tęskn oty! T en  ty lko m oże  
czekać, kto p ew ien , że się doczeka.®

»Nikt nie je st  pew ien jutra,® odezw ała  się M arya, 
..to tylko pew ne ........« i cała zalała się łzam i.

..Maryo,® rzekł M ichał, prow adząc j ą  do okna 
i wskazując na niebo. C zy w idzisz  ten lekki obłok  
pław iący  się w  przestrzeni? słońce zasło n ił, sm utny  
cień rzuca; ale w n et za lada w iatru  pow iew em , zn i
knie chm ura, słońce na n o w o  b ły śn ie , i dla nas dnie 
pogodne pow rócą. M aryo utu l łz y  tw o je , nie odbie
raj mi od w agi, ty  w iesz  ile mi jej potrzeba! W z ią ł  
ją  za ręk ę , do ust przycisn ął i nastało milczenie, w y 
m owniejsze od tego, co s ło w a  w yrazić  są  zdolne; bo 
to, co człow iek  g łęboko czu je, nie przechodzi przez  
u sta , ale się ty lko z serca do serca przeciska.™

Nazajutrz w  bramie pocztow ego pałacu , sta ł ogro
m ny dyliżans. Brama napełniona b y ła  ludźm i, ci pa
kow ali, ci się  żegn ali, ci do pojazdu ju ż  wsiadali. 
Czwarta w y b iła , odezw ała się  pocztyłiona trąbka, 
dyliżans ru szy ł z m iejsca, w jechał w  ulicę i w idziano  
go przez czas niejaki, aż zakręciw szy  na lew o znikł 
z oczu; tak jak  nikną dobre i złe  ch w ile , i to do czego  
ty le  p rzyw ięzu jem y w a rto śc i, to  za czem się ubie
gam y, to, bez czego życie  nam się zdaje niepodobnym , 
jak  m y jeden przed drugim  znikam y!

K rakowskim  predm ieściem , m łoda osoba oparta na 
ręku starca, sz ła  tą sam ą ulicą , k tóręd y  co ty lko po
cztow a kareta przejechała, szła zw o ln a , a l e j ą  m yślą  
doganiała m oże, sercem to w a r z y sz y ła , w yobraźnią  
z pow rotem  witała.



2
was topola, północna nietknięta w ręku rosyjskim się znajduje. Sądzą, i ź 
rzecz ta będzie przez kompromis załatwioną i źe Rosjanie znacznie zmniejszą 
uzbrojenie Sewastopola, które ma służyć na obronę portu, a na nic więcej. 
\\T równy sposób będzie postępować sobie co do uzbrojenia Anapy, Redut- 
kale np. Rosyanom wolno będzie poprawić baterye i fortyfikacye, jak je wiele 
portów handlowych posiada." Najgłówniejszą cechą portów wojennych jest 
prawo, zabronienia wstępu doń okrętomtom obcym, a Rosya ma byc obowią
zaną, ’wszystkie porty nad morzem Czarnem bezwarunkowo wszystkim kupie
ckim chorągwiom otworzyć.

MŁróleslwo polskie.
Piotr Rogojski, b. pułkownik b. wojsk polskich, kawaler krzyza legii 

honorowej i krzyża wojskowego polskiego, urodzony w roku 1785, syn Se- 
bastyana i Katarzyny z Macharzyńskich małżonków Rogojskich, po Bdniowej 
chorobie, w dobrach swoich własnych Przybyszowy w powiecie opoczyńskim, 
gubernii radomskiej położonych dnia 6. Lutego r. b. opatrzony śś. sakramen
tami, zakończył życie, pełne chwały, zaszczytu i cnot. — Zaraz po ukończe
niu nauk w roku 1806, zaledwie lat 20 liczył, wszedł do nowo formującego 
się wojska polskiego, gdzie umieszczony został w 1. pułku ułanów, później 7., 
a od Hiszpnnów -Los infernos« nazwanym. Od r. 1808 do 1812 bawił w Hi
szpanii i nie licząc pomniejszych i ustawicznych potyczek, należał do 10 wiel
kich wygranych bitew. Bił się pod Melagą, Valladolid, w wąwozach Sierra 
Morena, nad brzegiemGwadalkw.iwiru pod Trafalgar. Na czele walecznego od
działu w dniu 16. Czerwca 1808 roku pierwszy między pierwszymi, stanął na 
murach Saragossy. Pomimo ran , mianowicie jednej, którą otrzymał w bitwie 
pod Berlanga, gdzie kulą na wylot obok serca przestrzelony został, nie odsu
wał się z pola bojów i za odznaczenie pod Albuchera, ozdobiony został krzy
żem legii honorowej. Od żołnierza przechodząc zaszczytnie wszystkie niższe 
stopnie oficerski, doszedł stopnia pułkownika. Stargawszy siły i zdrowie po 
za granicą, powrócił do ojczystej ziemi, i w chęci jeszcze poświęcenia swych 
usług krajowi, wszedł do armii polskiej, nowo sformowanej, ale wyniszczony 
na siłach, skutkiem licznych ran, prosił i otrzymał uwolnienie w roku 1816. 
Następnie obrał sobie stan rolnika i zamieniwszy oręż na pług, był dla swoich 
włościan ojcem i dobrodziejem. Nie znal w życiu fałszu lub obłudy, ztąd miał 
tylu przyjaciół ilu znajomych. Prawy chrześcianin, w zasadach wiary i mi
łości bliźniego, wychował dzieci, spłodzone w dwóch małżeństwach, t. j. z Ro- 
gojską i Wysocką. Śmiało rzec można, źe życie było pełne chwały, zaszczytu 
i cnoty. Rozrzewniającem też było widzieć w yrytą boleść na twarzach dzieci, 
członków familii, włościan i sług, na twarzach kilku dawnych zmarłego kole
gów i przyjaciół, którzy zebrali się bardzo licznie dla oddania należnej czci sza
nownym zwłokom jego, które na swych ramionach zanieśli z kościoła parafi
alnego bedlińskiego do grobu, gdzie obok zwłok dawnego przyjaciela i kre
wnego złożone zostało. — W  Końskich d. 27. Lutego 1856. Dz. warsz.

H-rancya.
P a r y ż ,  12. Marca. — Mogę panu tu pewną udzielić wiadomość, że n a 

r a d y  nad  p o j e d y ń c z e m i  p u n k t a m i  w ca ł o ś c i ,  że t ak  p o w i e m  
z o r u b e g o ,  j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł y ,  i że z g o d z a j ą  s ię na  j edno .

°    Teraz przystąpią pełnomocnicy do rozbioru pojedynczych punktów.
Zawezwanie Prus nastąpiło w przeszłym tygodniu, na ostatniej sesyi, i Frań- 
cya upoważnioną do załatwienia formalności. Gabinet francuski, mówią, prosił, 
by pana ministra Manteuffel przesłano.

 Pałac wystawy powszechnej wkrótce będzie zniesiony.
P a r y ż ,  13. Marca. — Rozpoczęły się narady nad projektami budżetu

 Dziś ukończono sprawę spiskowych, 3 nich uwolniono. Olivet wska
zany został na 5 lat więzienia i 5U0 fr. kary pieniężnej, Sekinet na 4 lata wię
zienia i 500 fr. kary pieniężnej. Z innych oskarżonych wskazanych zostało 
dwóch na 2 lata, jeden na 1 rok, jeden na 6 miesięcy, trzech na 3 miesiące, 
jeden na 2 miesiące i jeden na 1 miesiąc kary więzienia i po 25 do oOOlrankow.

— Dziś cesarzowa przystąpiła w kaplicy pałacowej do komunii stej.
— Wszyscy są tu tego zdania, źe prace kongresu po zawartym pokoju

prędko załatwiać się będą; Prusy — takie jest mniemanie — wpłyną przewa
żnie na szalę pytań, jakie się po zawarciu pokoju toczyć będą, już i dlatego 
samego, źe dotychczasowem braniem się w tej sprawie umiały sobie Prusy 
zjednać wszelką niezawisłość. Jutro będzie 9te posiedzenie konferencyjne.

— Kołyska dla dziecka cesarskiego przez miasto Paryż darowana jest na 
widok publiczny na ratuszu wystawiona.

— Z Berlina nadeszła tu aziś wiadomość telegraficzna tej treści, źe hrabia 
Orłów rządowi swemu doniósł, iż 5ty punkt już załatwiony zupełnie, i źe 
osobne konfereneye, które między Rosyą a Turcyą zastrzeżono, nie wywrą 
wpływu na bieg konferencyi.

— Zdrowie księcia Hieronima, jak słyszę, znacznie się pogorszyło.
(Kor. C%.) P a r y ż ,  8: Marca — Kongres wiedeński tańczył, a kongres

paryski je obiady. Ks. de Ligne mówił o kongresie wiedeńskim: le congres 
danse et ne marche p as , a p. Dupin mówi o kongresie paryskim: fos pleni- 
potentieres soat en congres, mais il ne sont pas en diete (a  la diete). Zao- 
negdaj był u ks. Hieronima drugi obiad i drugi wieczór, na którym był z sy
nem Aleksander Dumas. Panowie Dumas są zwyczajnemi gośćmi Palais 
Royal. Tego wieczora ks. Hieronjm miał rosyjski krzyż św. Andrzeja, dany 
mu r. 1806 po pokoju Tylżyckim. Onegdaj był w Tullieryach obiad i teatr. 
Na teatrze grano trzy sztuczki Palais Royal: Rataplan, Histoire d’un sou i le 
Tambour major. W ybór sztuczek był dziwny, szczególniej ze względu na 
dwór i na czas postu, ale w Paryżu czy to dwór czy świat wielki nie poka
zują się trudnemi w wyborze. Niedawno na teatrze hr. de Castellanne grano 
dwie sztuczki syna Aleksandra Dumasa i Juliusza Lecomte, które są dowodem 
skażenia smaku i zdrożnych skłonności sfer wyższych. W  Anglii, smak pu
bliczny poważniejszy czy to w teatrze czy w  muzyce, w Paryżu zaś dziecin
nieje. Buffy pasażu Choiseul obudzają zapał, kiedy wielka opera i teatr fran
cuski obudzają poziewanie. Czy przyjdziemy do walki byków? — niewia
domo. To pewna, źe dzisiaj świat muzyczny londyński, złożony z artystów 
całego świata, bierze wyraźną górę nad muzycznym światem paryskim, zło
żonym z samych Francuzów, zwykle bardzo niechętnych dla cudzoziemców. 
Muzyka wydana na wpływ lekkiej publiczności, słabieje w Paryżu. P. Allard 
pierwszy skrzypek paryski, zrobił fiasco w Londynie. Ale dość teatru, mu
zyki i morałów. Idzie tu o inny i ważniejszy teatr, to jest o kongres. Parę 
dni temu, głoszono w świecie rządowym i bankierskim: pokój jest pewny 
pokój będzie podpisany około lOgo, a najpóźniej około Wielkiej Nocy. Dziś 
ufność trochę słabieje. Dla czego ? trudno przewidzieć. Giełda spada. Cesarz 
przyjmuje pełnomocników w Tullieryach co drugi dzień i stara się załatwiać 
podnoszące się trudności. Codzień spodziewa się on ostatecznej decyzyi i końca 
kongresu. Dziś zebrał się kongres na szóste posiedzenie. Hr. Walewski ko
rzystając z przerwy posiedzenia, udał się na chwilę do Tullieryów. Zwyczaj
nie koresponduje on z cesarzem drogą telegrafu elektrycznego, który został 
urządzony ad hoc przed zebraniem się kongresu. Więcej jest zawsze powo
dów za pokojem niż za wojną. Pełnomocnicy angielscy mają surowe instruk
c je , które, c h o c i a ż  t e m u  n i e  w i e r z g ,  m a j ą  p r z e w i d y w a ć  p r z y p a d e k  prowa
dzenia dalej wojny między samą Anglią a Rosyą, ale pełnomocnicy rosyjscy 
mają być gotowi ustępywać we wszystkich trudnościach i starać się o pokoj 
coute que coute. Mówią, że Anglia lękając się pokoju, skłania się do osta
tniego słowa, dotyczącego projektowanego dawniej przerobienia karty Europy. 
Czy to jest prawda? czy ostatnie słowo nie przychodzi za późno i czy przy
chodzi w sensie pożądanym przez Francyą? i na to nieumiem odpowiedzieć. 
Wiem tylko, że zapytany o to, lord Clarendon zaprzeczył z energią pogłosce 
według której Anglia miała być przeciwną przerobieniu karty Europy. Za
przeczenie lorda Clarendona, jeżeli jest prawdziwe, pokazywałoby, źe rzeczy 
znajdują się jeszcze w ciemnościach i źe główne złe wyszło ze złego zagajenia 
wojny, tj. ograniczenia jej do samej sprawy wschodniej. Przemiana wojny 
wschodniej na wojnę kontynentalną jest trudna i może ta to tfudność popro
wadziła cesarza do myśli pokoju. W yszła nowa broszura jednego Szweda p. 
C. de V. pod tytułem): L a  Paix consideree dans ses resultats presents et f u - 
lurs. Broszura ta wykłada wybornie całą teoryą przerobienia karty Europy.

miętnym wymówione oddechem: io tamo! ten
•Kto widział Neapol, może umierać; kto widział w Neapolu żyć zapragnie, me zechce umierać!

Paryż, w nim żyć pragnie.# Tak powiedziano, ale ja; Adeliua po wyjezdzie swoim z W arszawy udała 
znajduję, iż źle powiedziano. Paryż jeżeli jest ogni-:się wprost do Wiednia, tam zabawiła trzy tygodnie,

cywilizowa- i poczem pospieszy 1 a do Neapolu gdzie z dyrekcyą
nego świata, jeżeli promienia światła na wszystkie teatru San Carlos trzyletni kontrakt zawarła. Pod
rozrzuca strony; niezaprzeczenie pod względem zmy
słowym pierwsze trzyma miejsce. Nigdzie nie znaj
dziesz tyle zabaw, roztargnienia, rozkoszy, tyle po
wabów i ponęty, tyle ułudy i uroku, a razem tyle 
popsucia i złego. Tu młody żyje za prędko, starzec 
zdaje się za wolno umierać, tu pierwszy marnotrawcą, 
drugi skąpcem życia. Pomimo tego zakosztować Pa
ryża, któżby niechciał? ale w nim życie całe pędzić
nie chciałbym: ciągle bowiem zabawy męczą, ciągłe 
roztargnienia odurzają, ciągle rozkosze rodzą niesmak.
Utrzymują, źe Paryż jest nową Kapuą; jeżeli Kapua 
Anibalowi nawet wydarła z rąk zwycięztwo nad 
Rzymianami, Paryż niejednemu wydrze zwycięztwo 
nad sobą samym. — Kto w Neapolu o zachodzie

ów czas Rossini zawód swój rozpoczynał, a ogień 
gieniuszu rozniecony źe tak 
rem Wezuwiusza, wiatrem p> 
się po całej Europie rozchodził. Jeżeli mistrz harmo
nii w sercu swojem czerpał natchnienia, te przecho
dząc przez piękne usta Adcliny, czarującym głosem

w calem znaczeniu wyrazu, a skoro poczuje, ze lata 
następują po sobie, źe głos tracić zaczyna, źe now'a 
współzawoduica już jej wyrównała, wnet przewyż
szyć zdoła, zstępuje ze sceny jak królowa z tronu, 
kupuje sobie villę po nad brzegami jeziora Como i tam 
przez resztę dni swoich odpoczywa na laurach.

 r ___v .  Pokoje primadonny są zebraniem wyższego i arty-
powiem gorejącym kratę-1 stycznego towarzystwa. Tam niejeden panujący książę 
p o w o d z e n i a  niesiony, już przychodzi żebrać łaskawego spojrzenia, niejeden

.....................  ' monsignore dobija się o zaszczyt pocałowania ręki,
tam przejeżdżający artysta o protekcyą blaga, tam 
dyplomata mniej sztywnym, uczony mniej poważnym

oddane wciskały się w serca słuchaczy. Ona była się zdaje, tam dowcip swobodniejszy, rozmowa ozy. 
duszą Rossiniego utworów, on dla niej tworzył, aje-jwiona,  wesołość prawdziwa! I moznaz dusze towa 
żeli wieniec chwały czoło jego zdobił, ona go kwia-1rzystwa takiego me nazwać szczęśliwą? Ale jakże to

r-. J  °  °  , l  l  •  . . . .    ^  , 1  ̂  U  .A / i  r l  w n n i  1 / f r k P a  n n .H A  . n r il irZ f l .tami splatała. Czy wiecie co to jest ulubiona od pu 
bliczności primadonna? Jest to najdespotyczniejsza 
władza na świecie. Impressario jest jej niewolnikiem, 
maestro najwierniejszym poddanym, publiczność na 
jej rozkazy; wszystko ulega każdemu skinieniu, uprze-

słońca z okna swojego rzucił okiem w koło siebie, .dza życzenia, dogadza kaprysom. Sławna śpiewaczka
i • _ « . r , T n > i i i A n i o  H T t T c f t t n r t w a ł a  P 5 1 7 1 1  D P W n P d n  W  P ft I KTO o w e i  :  1)0(1“ujrzał czarujące miasto, z Wezuwiuszem wyrzucają

cym potok rozpalonej lawy, z morzem modrą falą ko- 
łysanem; kto ujrzał po nad sobą ten szafir nieba, po 
którem miliony gwiazd z niecierpliwością na nocne 
czekają cienia, aby błysnąć brylantowym ogniem; 
kto odetchnął tą upajającą wonią rozkwitłych drzew 
pomarańczowych; kogo ochłodził lekki powiew za
chodniego wiatru: ten nie mógł nie pokochać Neapolu. 
Piękne dziewice z nadbrzeżów Prociła, Resina, So- 
reritu i Castellamare, kto się raz z waszym pałającym 
napotkał wzrokiem, kto raz usłyszał te słowa z na-

występowała razu pewnego w roli królowej; pod 
czas najpiękniejszej aryi, gdy panujący monarcha 
dworem otoczony, w loży swojej zamiast przysłuchi
wać się śpiewowi, rozmawiał, spostrzegła to, zatrzy
mała się; odwróciła, a wyciągnąwszy rękę. rozkazu
jącym głosem: tace! zawołała. Zamilkł król w loży, 
ustąpił monarchini na scenie.1) Primadonna obsypana 
złotem, okryta oklaskami, popsuta pochlebstwem, nie 
żałuje sobie niczego, opływa w dostatki, używa życia

*) Z darzen ie  p raw d z iw e.

szczęście podobne do tej woni, która upaja, odurza, 
częstokroć zabija! Primadonna chociaż publicznością 
władnie, tejże samej publiczności jest niewolnicą, ona 
na jej zawołanie, częstękroć z rozpaczą w sercu, ze 
łzą w oku zabawiać ją  musi. Tysiące oczów obró
conych na nią, ją  nicuje, rozbiera i sądzi, dziś pod 
niebiosa wynosi, jutro szyderstwem i błotem obrzuca. 
A kiedy zejdzie z owego rusztowania obitego deskami 
i zruci z głowy blaszanną koronę, i zedrze to co się 
zdała zdawało purpurą a z bliska jest łachmanem, 
i tę spódnicę uszytą z błyszczącej nędzy, i te szkiełka 
udające drogie klejnoty, gdy zetrze z twarzy róż 
i bielidło które oddawna świeżą płeć młodości po
żarły; rozpacz jaką w tej chwili uczuje, żadne po
chlebstwa, pochwały, oklaski i wieńce okupić nie 
zdołają!

(D a lszy  ciąg  nastąp i.)
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Cokolwiek nastąpi 
weń nie w ierzy.

alians F rancyi z R osyą  je s t zupełnie niepodobnym , n ik t tu

Kronika miejscowa.
r „ o ,  13- Marca. —  W  tutejszem  gim nazyum składało 11 uczniów, 

mipflzv którerni jeden  obcy egzamin dojrzałości. Z  tych 10 otrzym ało zasw iad- 
/ n i a  dojrzałości, a dw óch naw et z nich z pow odu dokładnych piśm iennych 

w y p r a c o w a l i  uwolniono od ustnego egzaminu, podobnie jak  pięciu prim anerów  
w  gim nazyum  F ry d e ry k a  W ilhelm a w Poznaniu, gdzie w szyscy składający 
egzamin m aturitatis przeszli. —  Dziś odbył się egzamin w  szkole miejskiej ew a
ngelickiej, złożonej z klas dziesięciu, ju tro  odbędzie się egzamin w szkole ka- 
toliekiej m iejskiej, a na dniu 27. b. m. w  szkole żydow skiej.

Dziś z rana około godziny J i  p rzyby ła  poczta poznansko-w rocław ska do 
naszego m iasta, a na skręcie na przedmieściu poznańskiem złamała się p rze
dnia oś u nowego pojadu pocztow ego urządzonego na 9 osob , tak ze nagle 
pochylił sie naprzód i przew rócił się. Siedmiu podróżnych niepomosło żadnego 
szw anku oprócz przestrachu i potłuczenia s ię , jedna  tylko pani k tóraniebacząc 
na p rzestrog i, chciała się ratow ać oknem od pojazdu i skaleczyła sobie rękę
0 potłuczoną szybę. , ,

— Dziś z rana zastrzeli! się huzar należący do szw adronu stojącego 
w mieście naszem załogą. Za pow ód podają d ług i, w  które zabrnął.

L e s z n o ,  17. Marca. — Jakkolw iek droga żelazna poznańsko-w rocław ska 
dotąd ukończoną nie je s t ,  dziś ju ż  w nosić można ile korzyści dla okolicy, 
a wszczególności dla miasta naszego obiecyw ać sobie możemy. Z am ożny dom 
jeden z Saksonii poszukuje tu  miejsca w  celu założenia na dużą skalę iabryki 
machin osobliwie rolniczych i giserni żelaza, co zdaje się na granicy  Szląska
1 Poznańskiego, surow e produkta w ęgla i zelaza z jednej strony , a zaopatry 
wanie w  machiny najmniej do tąd  przem ysłow ego k ra ju  ulatw iouem  zostanie, 
i korzystną przyszłość tćj fabryce rokow ać może.

W o l s z t y n ,  16. Marca. — Chłopi znaleźii nade d rogą pod naszem mia
stem szewca N. w dniu 14. b. m. niemal nieżyw ego. Dniem w przód  w ysłał 
go ktoś z listem na w ieś, lecz niedaleko uszedł i z zimna przem arzł. W p ra 
wdzie przyw ieziono tu  nieboraka jeszcze żyw ego, ale bez przytom ności, w czo- 
raj  po południu um arł. Nie m ożna jem u  zarzucić , ażeby się oddaw ał nało
gowi p ijaństw a, owszem by ł zaw sze trzeźw ym  i rządnym  rzemieślnikiem. 
W idać  źe tylko z biedy podjął się przeniesienia listu. Pozostaw ił żonę i troje 
dzieci n iedorosłych , k tó re  żyw ił uczciwie.

' IiFI tSmn o śc i nu  mit o  w  e.
W iln o .  — Dnia 23. Lutego odbyło się zw yczajne miesięczne posiedzenie 

członków komisyi archeologicznej, na którem  oprócz zw ykłych  zatrudnień po
stanow iono: ażeby w  skutek zgodzenia się na to pana zarządzającego wileńskim 
okręgiem naukow ym , akt publiczny otw arcia m uzeum , podług postanowienia 
na posiedzeniu 11. S tyczn ia , m ający odbyć się dnia 19. L u tego , z pow odu 
nieprzew idzianych okoliczności przenieść na dzień 17. K w ietnia t. r. jako ro 
cznicę urodzin łaskawie nam panującego m onarchy.

N a temże posiedzeniu uchw alono w ybicie m edalu , na pam iątkę założenia 
m uzeum  starożytności w  W ilnie i przedstaw iono rysunek  w yższej w ładzy , 
w  celu w yjednania na to potrzebnego dozwolenia. Model tego medalu na stro 
nie głów nej ma herby czterech guberni, składających wileński naukow y okręg 
i rok 1855 ; na stronie odw rotnej następu jący  napis: Augustisńmo Caesare 
Alexandro II., Im perante, Musaeum Archaeologicum Conditum Vilnae (za 
panow ania Najj. ces. A leksandra ligo  m uzeum  starożytności założone w  W ilnie.)

Następnie członek rzeczyw isty  ks. M am ert H e rb u rt , przedstaw ił komisyi 
swe prace za miesiąc p rzeszły . Je s t to  ciąg dalszy pracy jego  rozpoczętej 
przed rokiem 1 835 , m ateryałów  do historyi kościoła na L itw ie , z ak tów  ka
pituły katedralnej wileńskiej, całe trzy  lata, to je s t 1715, 1716 i 1717. Uczony 
prałat ma zam iar aż do 1800 roku  takow e zbiory doprow adzić, rozpoczął zaś 
one od w prow adzenia w iary  św . w  1387 ro k u , z pargam inów , dyplom atów  
i rozmaitych daw nych nadań królew skich, kościołom, klasztorom , oraz w szel
kim innym fundacyom  służących. Lubo te katalogi w  skróceniach chronologi
cznie tw orzone i ju ż  praw ie z czterech w ieków  ukończone, nie należą bezpo
średnio do prac kom isyi, gd y  jednak  ta k  blisko dzieje miejscowe obchodzą, 
tw órca tego m onum entalnego dzieła, postanow ił o postępie i zatrudnieniach 
sw ych uwiadomić wileńską archeologiczną komisyę.

Z kolei przystąp iono  do w otow ania na now ych kandydatów , z k tórych 
w ybrano i do zatw ierdzenia pana zarządzającego naukow ym  okręgiem w ileń
skim przedstaw iono, na członków : rzeczyw istego, Adama Jochera; honoro
w ego, Edw arda R om era; w spółpracow ników : księdza A leksandra W aży ń - 
skiego, Antoniego E dw arda  O dyńca, Ludw ika Kondratowicza (W ładysław a 
Syrokom lę ' i Gabryela Firkow icza.

Na ostatek, prezes komisyi odczytał listę osób, k tóre w  przeciągu zeszłego 
miesiąca raczy ły  nadesłać d a ry  dla m uzeum , a k tórych imiona z w yszczegól
nieniem ofiar, wdzięczność nakazuje podać do powszechnej wiadomości.
Ofiary dla muzeum  starożytności nadesłane od dnia 23. S tycznia do 23 Lutego

1856. roku.
N a r b u t t  T e o d o r .  Dzieło w łasne w  kosztownej opraw ie, 4 ty  tom 

Dziejów N arodu Litewskiego i ka łam arz , z którego całe dzieje L itw y pisał.
K r a s z e w s k i  Józef Ignacy. Posążek b rązow y Perkunasa, i inne bóstw a 

odgrzebane na Litwie.
Ks. p rałat H e r b  u r t .  Siedm dziesiąt przeszło tom ów dzieł daw nych, tu 

dzież rękopisma odnoszące się do dziejów  zgrom adzeń zakonnych na Litwie. 
Pieczęć autentyczna prow incyi K arm elitów  dawnej regu ły  na Litwie. L isty  
i korespondencye zakonnych ludzi w  kraju  naszym . D w a dyplomata. W ize
runki papiezow  sztychowane.

J  o c h  e r  Adam. Kilkanaście książek i b roszur odnoszących się do miej
scowych dziejów. Dawne sz tychy  polskie. A kta i dokumenta treści h is to ry 
cznej. Klucz brązow y odgrzebany w  kurhanie.

A rchim andryta B e r e z w e c k i  M ichał N adesłał 82  m onet, z tych 52 
srebrne i w  znacznej części Litewskie.

Ł e p k o w s k i  J . Uwiadamia kom isyę, iż z ło ży ł na ręce księgarza k ra 
kowskiego Fredlejna 10 tablic bardzo ciekawych czeskich pogańskich w ykopa 
lisk, dla przesłania do W ilna jako  d a r dla muzeum  starożytności,

K u ł a k o w s k i  Ignacy. 41 nadań i przyw ilejów  królów  polskich z ich 
autentycznerai podpisami i pieczęciami, a mianowicie A nny  Jagiellonki, W ła 
dysław a IV go, Jana  Kazimierza, Michała W iszniowieckiego, Jana  Ulgo, dw óch 
A ugustów , S tanisław a Leszczyńskiego itp ., prócz tego dw a autentyczne un i
w ersa ły  hetm anów  Ogińskiego i Lubomirskiego.

A d a m o w i c z  Adam. T rz y  tom y słow nika m ongolsko-francusko-rosyj- 
sk iego , przez Kowalewskiego.

Ks. M a ł y s z e w i c z .  Kilka dzieł w ażnych  pod względem bibliografii 
polskiej i kilkadziesiąt monet i medali.

J a k u t o w i c z  Dyonizy. Kość żub ra , kilka książek francuskich, dw a ko- 
persztychy  w  ram ach. A u tograf ks. m etropolity Bułhaka.

Uczniowie gim nazyum. Rozmaite pojedyncze przynosili ofiary, jako  to : 
m onety, w ykopaliska, rzeczy z 1812. r. itp.

T y s z k i e w i c z  hr. K onstanty. Kamień duży  grobow y ze s ta ro sło w iań 
skim napisem , kulę kamienną z zamku Mińskiego. M łot kamienny granitow y 
i pierścień sreb rny  odgrzebany w kurhanie.

N i e z a b i t o  w s k i  K onstanty. S taroży tny  w iw atow y kielich z po k ry w ą  
i z herbem  Rajskich.

M a l i n o w s k i  Mikołaj. P o rtre t cesarza A leksandra Igo , m alow any olejno 
przez Peszkę; olejny po rtre t Macieja Dogiela. Pism a autentyczne królów  pol
skich, w śród  k tórych uw agę zw racają podpisy  B ony Sforzyi i H enryka W a« 
łezyusza, tudzież autografy  Krasickiego, K arpińskiego, N aruszew icza etc. etc.

K i r  k o r  Adam. P o rtre t olejny w  całej figurze Witol,da W K L . i popiersie 
ks. Józefa Poniatowskiego. Egzem plarz W zorów  Sztuki Średniowiecznej w y 
daw anych w  W arszaw ie.

Ks. p ra ła t B o w k i e w i c z .  O fiarować raczył kamień z czterm a herbam i, 
niewiadomego grobow ca, odgrzebany w  ziemi p rzy  kościele katedralnym  wileń
skim.

P o w s t a ń  s k i  Jan. Klingę od szabli, A ugustów kę , i strzelbę d aw n ą  tu 
recką.

F i r k o w i c z  A braham . Dwa dzieła religijne K araim ów , drukow ane 
w Eupatoryi.

Ks. B ą k o w s k i .  Kilkanaście przedm iotów  w ażnych  dla w ydkiału pa
miątkowego.

Ks. W a ż y ń s k i .  K ilka autografów  głośnych  w  dziejach osób. 
B a e r k m a n ,  uczeń gim nazyum  w ileńskiego, ofiarow ał 9  m o n e t z czasów  

Jana  Kazimierza i A ugusta  Ulgo.
K r u p o w i e ź  M aurycy. M appę daw nej Polski z r. 1773.
Z a r a c h o w i c z .  D ystynktoriu ra  kanoników  z czasów  S tanisław a Aug. 
W łodzim ierz hr. P l a t e r .  N adesłał z dób r sw oich , leżących w gubernii 

K ow ieńskiej, zw anych Belm onty, znalezione p rzy  rozkopaniu ku rhanów  to- 
po ry  żelazne, szczątki u r n ,  ozdoby b rązow e, m łotki kamienne itp. w  liczbie 
kilkunastu.

S z a b ł o w s k i .  Kilkanaście m onet, pieczęć biskupią na kamieniu rzniętą 
z herbem Leliwa i ksiąekę daw ną polską, tłum aczącą znaczenie snów.

G i e c o ł d  W incenty . O w alny d u ży  na mosiędzu rzn ię ty  herb i cyfra K a
zimierza ks. Sapiehy.

B aron L. R . D wie braseletki i trzy  ozdoby ze s re b ra , odgrzebanych 
w daw nych mogiłach około R ew ia, tudzież dzieło o starożytnościach pó łno
cnych w  ję z y k u  niemieckim.

M a ł a s t w o w  W łodzim ierz. Czterdzieści ośm  m onet tatarskich Złotćj 
H ordy, znaleziooych w kaukazkiej g ubern ii, nad brzegam i rzeki W ołgi.

D a w y d o w  Bazyli. 36 monet wschodnich, jako  to :  tureckich , perskich, 
kufickich i ta tarów  krymskich.

Ł a z a r o  w i c z  Antoni. 74  sztuk m onet i medali rozm aitych narodów . 
Bezimienny. T rz y  m onety srebrne.
G u t t  E dw ard . K ałam arz Perski z pióram i z trzciny i łyżeczkę sreb rną  

do atram en tu , przyw iezione przez niego z T eheranu.
C u i Antoni. Pap ier syb irsk i, m oneta rzym ska oblana law ą , ordynans 

w ojskow y z 1794. r.
K onstancya z .Miłoszów S z u k s z c i n a .  M undur podoficera a rty le ry i 

W K sL . z drugiej po łow y X V IlIgo wieku.
O prócz tego:
1) l i r .  Michał T y s z k i e w i c z  swoim kosztem  polecił zaszklić sto ły  n u 

m izm atyczne i w itry n y  pod oknam i, tudzież zakupił meble niezbędnie po trze
bne dla komisyi.

2 ) Członek honorow y Dominik Ł a p p a  p o k ry ł znaczny koszt spakow ania 
i przewiezienia z Mińska do W ilna biblioteki stanowiącej w łasność archeologi
cznej komisyi a złożonej z  6000  tom ów.

3 )  Hr. W anda T y s z k i e w i c z o w a  do 29 rycin  i ręcznych kopii pomni
ków  i innych w izerunków  k ra jo w y ch , poleciła zrobić ram y  z orzechow ego 
drzew a i zaszklić je  swoim kosztem

Przybyli do Poznania 18. Marca.
B A Z A R : Wiśniewski z Sokolnik, hr. , Mielźyński z Dąbrowa, Szoldrski z Brodowa, 

Łącki z Slachcina, Lipski z Ludom, Źychliński z Brzostowni, Szczaniecki z W ąsowa. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B I J S C H A  : T u rn o  z Obiezierza, Sydow  z Karniszewa, Feruian  

z Królewca, Michelson z Rogoźna, Gericke i L ew y  z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Muller z Królewca, Glucksohn z W arszawy, 

Heyduck z Neustadt-Eberswalde,  S teiner t  z Moguncyi,  Solnitz z Hamburga, Bock 
z Gdańska, Hillmann, Roberts i W allner  z Berlina,  Herbold z E r tu r tu ,  Unrung 
z Szołowa.

H O T E L  B A W A R S K I :  Krzyżański z Sapowic,  T w ardowski z Kobelnik, Willberg 
z Stra lsundu.

H O T E L  DLI N O R D : Żółtowski z Ujazdu, Karczewski z Czarnotek, Cobnstein iZ ip -  
pert z Gniezna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Schcckel z Zdunów, Swinarski z Golaszyna, Szulcze- 
wska z Runowa.

H O T E L  P A R Y Z K I : Iffland z Łubowa, Brush z Nowego-Yorku.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Schmeling z Kowanowka, Zakrzewski z Osieki, BStltelt 

z Trzebislawek, Koch z Sędzina, Fors te r  z Kontopp.
P O D  W I E K I M  D Ę B E M :  Biskupski z Giecza, Mikarre z Dąbrowy, Prądzyński 

z Biskupic.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : Grabowski z Uchorowa, Prass i Thiel z Rogoźna.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Hildebrand z Obornik.
W  M I E S K A N 1 U  P R Y W A T N E M :  Sommerfeld z Neustadt-Eberswalde, Rybaki 

Nr. 20 . ,  Yoigt  z Berlina, ul.  Rycerska Nr. 5.
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Szkoła realna miejska.

W  czw artek dn. 3. K w ietnia, z rana o godz. 8 . 
rozpoczęcie nowego biegu szkolnego. T egoż same
go dnia o godz. 9. p r z y j m o w a n i e  nowo p rzy b y 
w ających uczniów  Brennecke.

OH WIESZCZENIE.
F an ty , w  miesiącach K w ietnia, M aja, Czerwca, 

L ipca , S ierpnia i W rzes'nia 1855. roku aż do u- 
płynionego czasu udzielonych pożyczek i 6 miesię
cy później z tutajszego lom bardu miejskiego nie w y 
kupione publicznie sprzedane będą  w  d n ia c h  29. i 
30. K w i e tn i a  r. b. w  przedpołudniow ych godzi
nach od 9. aź do 12. godziny na ratuszu.

P oznań , dnia 12. S tycznia 1856.
M a g i s t r a t .

"S P R Z E D A Ż  KONIECZKA.
U r. W i n c e n t e m u  A n t o n i e m u  L a c k i e m u  

przynależące się dobra R e d g o s z c z ,  do których 
i wsie Z a k r z e w o ,  W y b r a n o w o  i Z a b i c z y n  
należą , przez landszaftę oszacowane na 117,641 
Tal. 19. Sgr. 11 Fen. wedle taxy , mogącej być 
przejrzanej w raz w  w ykazem  hypotecznym  i w a
runkam i w  R eg istra tu rze , m ają być 

d n i a  26.  M a j a  1856. 
p rzed  południem o godzinie 10. w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu  w ierzyciele:
1) Ur. M e l a n i a  S z c z a n i e c k a  z domu D r w ę -  

s k a ,  oraz
2) z imienia i z miejsca poby tu  nieznajomi posie- 

dziciele zahypotekow anych dla sukcessorów
o Ur. S t a n i s ł a w i e  D o r p o w s k i m  w  księ
że hypotecznej pretensye.

3) Nieznajome z poby tu  dzieci zmarłego M e y e r  
L e w y s o h n ,  kupca w  P o z n a n i u ,  imieniem 
B e r t o l d ,  C e c i l i a  zam ężna za R u d o l f e m  
B e r l i n e r ,  M a i n h a r d t ,  P a u l i n a ,  E w e l i 
n a  i H e n r y e t t a

zapozyw ają się niniejszem publicznie.
T udzież w ierzyciele, k tó rzy  w zględem jakiej, 

z księgi hypotecznej niepokazującćj się pretensyi 
realnej ze sum m y kupna zaspokojenia sw ego czeka
j ą ,  niechaj się z pretensyam i swemi do S ądu  zgłoszą. 

W ągrow iec , dnia 12. Października 1Ś55.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydzia ł I.

O B W IE SZ C Z E N IE . ”
W e  w torek dnia 1. K w ietnia r. b. w  południe o 

godzinie 12 odbędzie się nadzw yczajne zgromadzenie 
walne akcyonaryuszów  T o w arzy stw a  ku  ulepsze
niu chodow ania koni, bydła i owiec w  W ielkiem K się
stwie Poznańskiem w sali konferencyjnej tutejszej 
królewskiej R egencyi, gdzie przerobione statu ta T o 
w arzystw a uchw alone być mają.

Z aprasza się P anów  akcyonaryuszów  na takow e 
zgrom adzenie w alne , aby dla ważności przedm iotu 
licznie zebrać się zechcieli.

P oznań , dnia 17. M arca 1856.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  k u  u l e p s z e n i u  
c h o d o w a n i a  k o n i ,  i t. d. w  W i e l k i e m  K s i ę 

s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Aukcja wina.
W  czw artek dnia 20. M arca r. b. przed południem 

od godziny 9. sprzedawać będę w  lokalu aukcyj
nym  p rzy  W odnej ulicy N r. 17. 
różne gatunki win czerw onych , 

reńskich i węgierskich
w p a rty a c h  po 10 b u te lek ,‘ a to przez publiczną l i ’ 
cytacyę najwięcej dającemu za gotów kę.

Jbipschitz ,  K ról. Komissarz aukcyjny.

L O T E R Y A .
W ykupienie losów do 3ciej klassy lot. Kr. do 22. 

t. m. uzupełnione być m usi, gdyż ciągnienie tejże 
k lassy 25. się rozpoczyna. N iewykupione losy do 
w yznaczonego terminu dalej sprzedane będą.

Nadkolektor jp * \ Bielefeld.

D obroczynnym  Matkom przypom inam przy  zbli
żających się Św iętach W ielkanocnych S ieroty w  kla
sztorze po-F ilip ińsk im  na Sródce.

AC. A. P rusinowski.
T y m  panom , k tó rzy  dobra sprzedać lub kupić, 

w ydzierżaw ić lub zadzierzawić chcą, poleca się agent 
dóbr.
>M\ H . H artm ann w Wronkach.

600  Centnarów  siana nadrzecznego może jeszcze 
sprzedać Dominium Sulencin  w powiecie 
Średzkim .

Hormalne aIkol»olo-
metry jako  też wszelkie gatunki 
term om etrów  od 15 Sgr. i eleganckie mikrosko
p y  powiększające o 200  razy , poleca

Optyk B ern h ard t ,
p rzy  placu W ilhelm owskim  Nr. 4.

JOZEFA BOGDAŃSKIEGO, starszego, 
Fabryka wyrobów ślusarskich

w  P o z n a n i u ,  Półw iejska ulica Nr. 7. 
p o le c a S z a n o  w n y m  O b y w a t e l o m  i l i a n o m  B u 
d o w n i c z y m  po ukończeniu prac przy  tutejszych 
budow lach w ojskow ych
znaczny dobór okuć do w szel

kich budowli
jako  do pałaców, domów m ieszkalnych, spichrzy, 
gorzelni i t. d. Jest w  stanie każdą w iększą budo
wlę okuć w 6, a niniejszą w  3 tygodnie, zaręcza za 
sum ienną i dobrą robotę i jako  gw arancyą ^  zapłaty 
pozostawia p ó ł roku po ukończeniu, ale tylko p rzy  
w iększych zakontraktow anych budow lach, p rzy  
m niejszych zaś w yp ła ty  ściąga p rzy  oddaniu kluczy.

Pin pritsedsiębiorcow butlowli. 
Asfalt.

Do robót wszelkiego rodzaju z najlepszego 
r o d z i m e g o  asfaltu , nie zaś z kom pozycyi ze 
s m o ł y  albo p a k u  z w ę g l i  k a m i e n n y c h ,  
j a k a  b ł ę d n i e  a l b o  f a ł s z y w i e  z a  p r a 
w d z i w y  a s f a l t  u d a w a n ą  b y w a ,  a w 
szczególności: w a r s z t w y  i z o l a c y j n e  p rzy  
now ych budowlach ku zapobieżeniu przeciw  
wilgoci, bedłkom na m urach , pokłady w  sie
n iach , sklepach g o r z a l n i a c h ,  przejazdach, 
na podw órzach , balkonach, dachach, poleca 
dla W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, pod 
zaręczeniem t r w a ł o ś c i ,  po m iernych cenach,

M<\ Schlesing ,
w P o z n a n i u  w  B e r l i n i e ,

skład stały. W erd e rm ark t 3.
A sfalt przezemnie kładziony tw o rzy  rów ną, 

m ocną, trw a łą , w ody nie przepuszczającą, po 
w ierzchnią do chodzenia, bez fug. O dw ołuję 
się do w ielu rob ó t, które,  ku  zadowoleniu 
w ykonałem  we f o r t e c y  P o z n a u s k i e j ,  jako  
i w  g o r z a l n i a c h  w K  i k o w  i e , w  N o w ej  
w s i ,  w  Do  b r o j ę  w i e .  w  M i k u s z e w i e ,
itd. itd.

WSK cl k ie gatunki nasion

f
do gospodarstw a, ja rz y n  i kw iatów , 
polecam podług spisu cen w  N r. 64. 
gazety Poznańskiej umieszczonego.

W szystk ie  nasiona zostały poprze
dnio jak  najstaranniej przezemnie do
św iadczone, za k tó rych  dobroć i siłę 
kiełkowania zaręczyć mogę.

Handel nasion
G eorg 3*ohl.

w  W rocław iu , Elisabeth (T uchhaus) 
S trasse Nr. 3.

nasiona olbrzym ich b u 
raków  na paszę i p ra 
w dziwej m archwi bia
łej z zieloną g łów ką 

wielkiej angielskiej, 
słodkiej trw ałej , d o je 
dzenia , i olbrzymiej na 
p aszę ,

1/Ęgr w łasnego zbioru z r . 1 8 5 5 .
z przepisem bezpłatnie się w ydającym  do 

pogno juna nasiona i przezimowania m archwi “3MM$ 
jako  też nasiona wszelkiego rodzaju ja rz y n  do in
spektów  i na pola, nasiona kw iatów , traw y  i paszy, 
mianowicie zaś wszelkich gatunków  buraków  i m ar
chwi w  ziemi ro sn ący ch , rzepy, zieleniny, polecam 
podług mego spisu cen umieszczonego w  tej gazecie 
dodatek N r. 66. z dnia 18. Marca 1856 ., które m ają 
dośw iadczoną silę kiełkowania i są praw dziw e.

P ry  der yk  Gustaw P oh l.
W r o c ł a w ,  H e r r e n s t r a s s e  5. “ i i i #  

nalie am Bliicherplatz.

Podpisany pow róci z tąd  do S z a m o t u ł  1. K w ie
tnia r. b. i prosi natenczas o wcześne zlecenia w  osu
szaniu i irygow aniu łą k , w  osuszaniu pól i sklepów  
przez row y lub dreny.

B erlin, w Marcu 1856.
Mtoebbelinę Iry g a to r i drenier.

B obra ziem skie  składające się: z mia
steczka MiadzanOWO zprzyległościam i; w sia
mi; Balow o, Łuszew?  koloniami ezyn- 
szow em i; .Mózefów i Vrzcieniec S osa
dami Mialasantów, B rzezna  i B a -  
d zu n ó w ek ,  oraz B isku/tizna. W pa
rafii R adzanów , okręgu M ław skim , gubernii P ło 
ckiej , K rólestw ie Polskiein położone, a do S S ró w  
Sadkow skich praw em  własności należące, sprzedane 
zostaną przez publiczną licytacyę w  T rybunale  W a r 
szawskim w W arszaw ie  dnia 20. M arca (1. K wie
tnia) 1856. r. o godzinie 4, po południu.

Dobra te obejm ują w  ogólności powierzchni dzie- 
siatyri 3056 czyli m iary tak zwanej nowo-polsk. w łók 
20 3 ,m o rg ó w 2 1 , p rę tów  187; z k tórych gruntów  fol 
w arcznych dziesiatyn 1888 czyli w łók  125, m orgów  
2 6 , p rę tów  52 ; pom iędzy zaś temi boru  dziesiatyn 
1141 czyli w łók 7 6 , m orgów  3, p rętów  169 ; re 
szta zajm uje rola o rn a , ł ą k i , ogrody ow ocowe i w a
rz y w n e , pastw iska, zarośle i n ieużytki. —  W  do
brach tych znajdu ją  się gospodarze, pańszczyźniani 
całorolni, pó lro ln i, czynszow nicy, ogrodnicy, ze 
znaczną robocizną sp rzęźajną i ręczn ą , odrabiający 
prócz tego inne oznaczone powinności. D ochody 
prócz z g run tów  stanow ią czynsz i dan iny ; dalej 
propinacya w yłącznie trunkiem  dw orsk im , ry bo łó - 
stw o, dochody leśne i t. p. —  Dobra pow yższe , od
ległe od miasta pow iatow ego M ław y w iorst 21, od 
m. gubernialnego Płocka i rzeki spław nej W is ły  p rzy  
niem płynącej w iorst 5 6 ; od W arszaw y  w iorst 91 ; 
przez dobra te przechodzi rzeka D zialdów ka, w  czę
ści spław na. Bliższe szczegóły pow zięte być mogą 
od A dw okata Skibińskiego, sprzedażą kierującego, 
zamieszkałego w  W arszaw ie  p rzy  ulicy Leszno pod 
Nr. 655 ., tudzież na gruncie dóbr R adzanow a, jak  
rów nież u Patrona T ry b u n a łu  Płockiego, Żm ijew 
skiego w  Płocku.

W  pierw szych dniach K w ietnia r. b. o tw orzę w  
Pleszewie w  R ynku  pod  N r. 35.

Magazyn Stroi i Towarów Modnych.
Polecając takow y łaskaw ym  względom Szanow nej 
Publiczności nadm ieniam , iż zaw sze starać się będę 
Jej usłużyć  dobrem i, gustow nem i i najnow szem i 
tow aram i. J E . MŁotzolt.

U czeń m ó j z g u b i ł  k s ią ż k ę  z a p i s o w ą ;  z n a la z c y  
przyobiecuję nagrodę.

.Man MSssmann, sta ry  R ynek  N r. 77.

Znaleziono w  niedzielę w  ganku dw orca kolei że
laznej zło tą  b ro szę , k tó rą  w ylegitym ow any w łaści
ciel za zw rotem  kosztów  iusercyi w  H otelu du N ord  
odebrać może.

Skradziono
w  nocy z d. 17. na 18. w ałacha ciemno gniadego, 
11 letniego bez szczególnych cech. S tosow ną odbie
rze nagrodę, kto poda sposobność w yszukania.

U z a r z e w o  pod S w a r z ę d z e m .  ______

Prześwietnej Publiczności polecam zna
czny dobór uleżałych cygarów w e wszel
kich gatunkach, tak Hiiinhiirgskicgo, Bre- 
mcńkiego, importowanego, jako też kra
jowego fabrykatu po cenach najumiarko- 
wańszych JLdOlf HEillFOSCh,

przy Sapieżyńskiem Nr. 3.

Maiło.
Co dzień św ieże masło w  kaw ałkach po Z łp. 2., 

w  formach baranków  do święcenia po Zip. 1.
MŁrug «$• P abricius,
p rzy  W rocław skiej ulicy Nr. 7.

i $ S r -  Ś w ie ż e  d ro ż d ż e  fu n to w e
mające s iln y  MtOC p ę d z e n ia ,  są do na
bycia u
i z y d o r  A ppel }UM>, obok K ról. B anku.

Św ieże funtowe B rozdze , 
Beet z teina W ęgierskiego

kw arta  po 10 Sgr.
Wino M uszkatołowe  but. po 10 Sgr. 

poleca________  _ »M. IV. Mjeitgeber.
i f l y -  Moja pierw sza g łów na nadsełka ponso- 

w ych słodkich Messeńskich pom a
rań czy  ' soczystych cytryn  ju ż  nadeszła 
i polecam takow e skrzyniam i i pojedynczo po nad 
zw yczaj um iarkow anych cenach

P T -  i z y d o r  Busch.
plac W ilhelm owski 16a. pod Z ło tą  kotwicą.


